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Niektóre uwagi nad wyrabianiem. 
cegieT. 
(przez Bu 'osyniezego Buttel.) 

W krajach, nieposiadających: kopali kamienia 
do murowania zdatnego, cegła głównym jest ma~ 
teryałem do wznoszenia murów. Zresztą, skoro 
tylko jest jak być powinna zrobiona, równa. się 
niemal w trwałości kamieniom. Przekonywają o 


a 1 
tém starożytne budowle, wzniesiore z cegły do- 


brze wypalonćj, które przetrwawszy wieki,. świad 
czą jaką to moc praca, połączona ze sztuką i wy- 
trwałością, potrafi. nadać tak stabemu: materyato- 
wi jakim jest glina.. 

Wietka- atoli szkoda,. żeśmy od dawnego już 
czasu zarzucili. to piękne i trwałe budowanie z ce- 
giet bez tynku; mamy, bowiem tysiąezne dowody 


że wyrzucanie wurów z'cegły palonćj, wapnem. 
szezególnićj w naszym półaoenym. klimacie, ró: 
wnie jest kosztowne jak nietrwałe; a przeciwnie 
mury nietynkowane, ale zdobrćj eegły zvobione;. 
przetrwały wieki bez: uszkodzenia. 


Zdaniem: naszém) do' zarzucenia wspomnione- 
go sposobu. murowania, najwięcćj się zapewne 
przyczyniło: tak. niedokładne wyrabianie cegiet;. 
które: będąc czas- niejaki wystawione: na wpływ 
powietrza, wilgoci.i mrozów, wkrótkim czasie wie- 
trzeją i rokruszają: się: naturałnie'iż pnwłoką: was 
pienna zapobiega temu; ule ją często odnawiać nnleży.. 


Jeżeli wigo chcemy przywrócić mary z cegieł; 
bez tynku.wapiennego, od-poprawy naszych cegielń 
zacząć należy. Mając w tćj mierze dosyć wla- 
snego doswiadczenia, gdyż: od wielu już lat mur 


ruję bez tynku, opiszę tu szczegółowo! moje w. 
stępowanie w wyrabiąniu cegieł. 


1 Wybór gliny. 

W ogólności, lepsza jest na cegły glina chud- 
sza aniżeli tłusta. Glina zaś bardzo tłusta, do wo- 
sku podobna, która mocny ma połysk, gdy ją np. 
paznokciem pociągniemy, a po wyschnieniu zna- 
cznie się kurczy, do cegielniów wcałe nie jest zda- 
tną. Nietylko bowiem z trudnością się rozrabia 
i z piaskiem łączy, ale nadto, chociaż jéj wiele 
ostatniego dodamy i należycie go. z nią przerobie- 
my, jednakżeswyroby z nićj podczas suszenia i pa- 
lenia, tak dalece się spaczają, iż do użycia mało, 
lub w cale nie są zdatne; przytćm wystawione na 
mróz, np. dachówki, bardzo prętko pękają, a ce- 
. gły łupią się, wietrzeją i kruszeją. Prócz tego, 
glina bardzo tłusta, łatwo się topi M ogniu. 

Do cegielniów najzdatniejszą jest glina sre- 
dnio-llusta, która po wypaleniu ma kolor czerwo- 
ny, lub citemno-brunatno-czerwony; w mocnym zaś 
ogniu nabywa koloru ctemno-brunatnego lub cie- 
mno-zielonego. Glina takowa pospolicie ma kolor 
czerwonawy i zwykle w blizkości powierzchni zie- 
mi się znajduje. Chemicznie' składa się z glinki, 
krzemionki i nadkwasu żelaza; węglanu wapna po- 
spolicie wcale nie zawiera, lub w bardzo małćj 
ilości. Prócz powyższych chemicznie z nią połą- 
czonych części, mieszczą się w nićj i inne, które 
przez opłókanie oddalone być mogą, jako: piasek, 
, granit, łupek gliniany, i t. p. 

Wielu uważa głinę margłową, za całkiem nie- 
zdatną do cegielniów. , Tak przecież nie jest; mo- 
żna bowiem bardzo dobre wypalać z nićj cegły, 
wydaliwszy poprzednio gruby piasek, kamyczki, 
ja szczególnićj kamyczki wapienne; albowiem osta- 
tnie, znajdując się w cegle lub dachówce wypalo- 
yćj» przyciągają wilgoć z powietrza; a przez to 

ye :cznieją i zrządzają pękanie rzeczonych wy- 
robów. Jednakże w glinie tłustćj marglowćj, 
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wapno nie powinno przewyższać 20. proc. a w chu- 
déj 15. proc., inaczćj wyroby z łatwością pękają. 

Cegła lub dachówka, wypalona z lity marglo- 
wćj, zwykle ma kolor blado-czerwony, białawy, 
czasem żółtawy; w mocnym zaś ogniu nabiera ko- 
loru jasno-zielonawego lub téż żółtawo-zielonawe- 
go. W ogólności wyroby z gliny marglowćj, wy- 
magają większego ognia, aniżeli z gliny, wapna 
wcale nie posiagającćj. 

2 Doprawa gliny... 

Glina na cegłę zdatna, żadnćj niemal niepo- 
trzebuje doprawy, chodzi tylko o to: 

1. Aby przynajmnićj przez rok cały przed uży- 
ciem na cegłę była wykopaną i na działanie po- 
wietrza wystawioną. Potrzeba ją kopać w osta= 
tnich miesiącach lata, lub w pierwszych jesieni. 

2. Należy jązwozić w pokłady najwięcćj 2. sto- 
py wysokie, w zimie przynajnnićj dwa razy cał- 
kiem przerobione, aby wszystkie części na dzia- 
łanie powietrza, a mianowicie mrozu, który ńaj- 
mocnićj glinę rozkrusza, wystawione zostały, 


3. Pod czas kopania, potrzeba jak najstarannićj 
wszeikie obce części, jako: darń, korzenie roślin, 
kamienie, i t. p. znićj oddalić; mianowicie zaś na 
to uważać, aby się nie mięszała z wapnem lub mar- 
glem, który bardzo często w jćj bliskości się 
trafia. 

Głównym warunkiem dobroci cdt jest: jak 
najdoktadniejsze przerobienie gliny, czyli utworze= 
nie z nićj gatunku ciasta tak jednostajnego, aby 
najmniejszych grudek surowej gliny nie zawierało; 
albowiem zrządzają one ten sam skutek co ka- 
myczki wapienne; to jest: przyczyniają się do pę- 
kania cegły lub dachówki, bądź to w ogniu lub pod 
czas mrozów. 

Grudki niedokładnie rozrobionćj gliny postrzedz 
można w odłamie wypalonćj cegły. Odłam cegły, 
zgliny dobrze przerobionćj, być winien jednostaj- 
ny, ziarnisty, czyli ziemny; podobry zupełnie do 


odłamu zżarntsiego piaskowca; w tym razie można 
z pewnością rachować na trwałość cegły, bądź to 
gdy jest wystawiona na mróz, wilgoć, lub mocny 
ogień. 

Skoro zaś tenże odłam jest nierówny, w cze- 
ści taki jak go wyżćj opisaliśmy, a w części po- 
dobny do odłamu łubku-gliniastego, czyli że tak 
powiem listkowy, lub muszlowy, przekonywa to, 
iż glina źle była przerobioną, a następnie, że ce- 
gła nie będzie trwałą. 

Wielu mniema, że cegła jest już przez to do- 
bra, gdy mocno wypaloną zostanie; ale zdanie to 
jest mylne; najprzód w tym razie rzadko zacho- 
wuje właściwą jćj formę; ale raczćj pęka, spacza 
się, lub się staje szklistą; nadto, niepodobna-wszy- 
stkich cegieł tak dopalić; owszem, mała tylko ich 
ilość w tym stanie może się znajdować; to jest 
ta część, która na mocniejszy ogień była wysta- 
wioną. Powtarzamy, iż tylko przyzwoity stosu- 
nek piasku do gliny i należyte jćj umięszanie czy- 
li przerobienie, nadaje cegle moc i trwałość; a na- 
wet w tym razie niepotrzebuje ona być tak mocno 
wypaloną, jak gdy się robi z gliny ladajakićj, i 
niedostatecznie przerobionćj. 

Dźwięk czysty, do metalowego podobny, nie 
zawsze jest pewną oznaką dobroci cegły; lubo za- 
` wsze świadczy, o dobrém jéj wypaleniu. - 

W ogólności, im mnićj, stosunkowo, glina zawie-. 
ra'piasku, tém wypalona z nićj cegła jest tward- 
sza, ale natomiast mnićj wytrzymała na wpływy 
przyrodzone. Dla tego, najwięcćj tu zależy na 
wykryciu przyzwoitego stosunku między gliną a. 
piaskiem. Stosunek atoli ten, jedynie tylko przez 
próby poznanym być może a poznawszy Zaś go, ści- 
śle już trzymać go się należy. 

Do murowania w wodzie wyrabia się oddziel- 
ny gatunek cegieł, szkliszemi lub wodoltrwałemi 
zwanych, Pospolicie są one mniejsze od zwyczaj- 
nych, bierze się do nich mnićj piasku, a glina nie- 
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co tłustsza od zwyczajnie w cegielniach używa- 
nych. ich dobroć zawisła na mocnóm wypalaniu, 
przecież niepowinny być spaczone, ni tćż pope- 
kane, (dla tego robią się mniejsze od zwyczaj- 
nych) dźwięk zaś mają mieć czysty. 

Wypróbowanie gliny na cegłę zdatnćj, wyma- 
ga przynajmnićj 3. do 4, lat czasu. Potrzeba zro- 
bić próby w różnych stosunkach gliny do piasku, 
wypalić z nich cegiełki i wystawić je na wpływy 
pory czasu. Tylko te, co przez 3. lub 4. zimy nie 
zostaną w niczeóm uszkodzone, jako dobre uwa- 
żać należy. 

Pospolicie kłade cegły na próbę zrobione, pod” 
rynnę dachową od strony północnćj; naumyślnie. 
zostawiam tu tyle wody, aby niemal ciągle jedna 
połowa cegły zostawała w wodzie, a druga na 
wolnćm powietrzu. W tym stanie zostają przez“ 
3.—4. zimy. Ma się rozumieć, iż cegły te są nu- 
merowane i stosunek gliny do piasku z jakićj się 
składa, każda zapisany. Po upływie rzeczonego 
czasu, te tylko cegły uważam za dobre, które 
się w całości utrzymały. 


Tym samym sposobem probuję mocy dachó- 
wek; ztą przecież różnicą, iż je stawiam na dach 
od stromy północnćj, w najniższym rzędzie, aby 
najdłażćj na wilgoć były wystawione. "Tym tylko- 
sposobem można się przekonać o dobroci gliny 
na cegłę użyć się mającćj. 

3. Strychowanie czyli formowanie 
cegieł. 

Strychowanie cegieł jest czynnością tak pro- 
stą, iż mało wtćj mierze można powiedzieć. Na- 
mienić przecież wypada, iż lepićj jest kiedy się u- 
żywa glina nieco gęstsza czyli bardzićj zbita ani- 
żeli za rzadka; że ją należy rękoma dobrze w for- 
mę wtłoczyć i urównać; strychulec zaś tak prowa- 
dzić, aby i on wtłaczał glinę w formę. 

Suszenie cegieł surowych winno się odbywać. 


zwolna; potrzeba je przeto chronić od mocnega 
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przeciągu powietrza w szopie, w którćj na ten cel 
się składają. W przeciwnym razie, nagle powierz- 
chnia ich tak wysycha, iż wilgoć wewnętrzna nie 
mogjc przez nie parować, przyczynia się do roz- 
sadzania cegły w piecach ceglarkich, jeżeli poprze- 
qdnio wsuszarni nie popękały. 

Podczas strychowania zwyczajnych cegiel, for- 
ana odwilża się wodą; formy zaś do cegieł sztu- 
cznych, np. do ozdoby gzymsów i t. p. odwilża- 
ją się olejem. Jak się rozumie, strychowanie te- 
go rodzaju cegiel wymaga jaż więcćj staranno- 
ści i akuratności. Glina być winna o wiele mo- 
cnićj zbita ezyli gęstsza, niż do zwyczajnych ce- 
giel. Wszystkie kąty i narożniki formy należy- 
cie wycisnięte, cala forma napełniona gliną © 
parę eali nad wierzch, poczćm okrywa się gru- 
bém płótnem z wszystkich stron na kilka cali 
opuszczonóm; na Wierzch kładzie się 4. do 5. ca- 
li gruba deseczka, nieco większa od formy, i kil- 
ka razy uderza się mlotem, celem tóm większe- 
go wtloczenia gliny w formę. Nakoniec plótno 
się zdejmuje, powierzchnia gliny równa się stry- 
chulcem, forma się rozbiera i cegla w miejsce do 
suszenia przeznaczone składa. 

Mimo największego starania j zręczności, rzad- 
ko kiedy cegla takowa wychodzi zformy tak jak 
ja sobie mieć życzemy; niemal zawsze należy po- 
czynić niejakie poprawy, mianowicie jeżeli mnićj 
więcój ma ozdób. Miejsca uszkodzone lub nie zu- 
pólnie wytłoczere, uzupelniają się za pomocą 
giętkiego noża. 

Im większa cegla, tém trudniejsza do suszenia, 
Deska na którćj w tym cclu się sklada, winna 
być tak gruba, by się pod ciężarem nie uginała: 
przezto bówiem zmieniłaby się forma cegieł. Na- 
leży ją poprzednio posypać piaskiem na cal gru- 
bo, dobrze go nrównać i nieco przytłoczyć a 
dopiero na niego cegłę surową składać. Zapo- 
biega to pękaniu się jéj podczas wysychania; 
fo ma zawsze miejsce, gdy na samćj desce leży. 
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Tego rodzaju cegła wyriaga do wyschnięcia 
kilku tygodni, miesięcy, a nawet i pół roku cza- 
su; co, jak się rozumie, zawisło od jćj objętości. 
Obejmującą 2. stopy kw. a 8. do 9. cali grubą, 
przesuszałem najprzód w ciemnćj piwnicy, późnićj 
w suszarni, bez najmniejszego przewiewu, a dos 
piero wystawiłem na lekki ciąg powietrza. 

Owypalaniu cegły. 

Najwięcćj tu na to uważać należy: 

1. Aby cegly nie wypalać dopóki zupełnie nie 
wyschnie, a tém bardzićj im jest większej objeto- 
ści. Mylne to jest zdanie, iż cegla powoli w pie- 
cu dosycha, jeżeli tylko początkowo ogień jest sła: 
by; bynajmniej, pęka ona raczćj w tym razie, pó- 
nieważ będący na nićj ciężar, przeszkadza zwy- 
czajnemu podczas schnięcia kurczeniu się. 

2. Ceglę należy układać w piecu warstwami 
prostepadlćm jak najregularnićj, w odległości 
jednego cala jednę sztukę od dragićj. j 

3. Jeżeli piec jest ezterokątowy, nie należy w 
kątach jego stawiać cegły, ponieważ ciepło nie 
dochodzi do nich tak mocno, aby zupelnie wypa- 
loną być mogla. W tym razie kąty te, aż do pier- 
wszego otworu zamurować potrzeba. 

4. Różne dotąd są zdania o najlepszym kształ- 
cie pieca. Podlug mnie rzecz ta jest mnićj zna- 
czącą, skoro tylko ogień dobrze jest prowadzo- 
ny. Jednakże, przekładam nad inne, kształt czte- 
rokątno-podłóżny, z ogniskiem od którćjkolwiek 
strony. Piece tesą łatwe do pokrycia, mają zwykle 
mocny ciąg powietrza, cegla w nich jednostajpie 
się wypala, a przytćm jedna osoba jest' dostateczną 
do prowadzenia i utrzymania ognia. Mogą one 
być tak obszerne, iż 40 1000. sztuk na raz w nich 
wypalić można. 

4. Najwięcćj na tém zależy, aby ogień nie był 
od razu mocny, ale raczćj stopnięwo, powoli się 
wzma„ał, tak, aby ciepło jednostajnie po całym 
rozchodziło się piecu. W przeciwnym rażie część 


221 


cegiel zostanie przepaloną ,* część mnićj więcej 
surową, a część zupelnie pópękaną Albowiem, 
skoro raz równowaga ciepła w pieca zerwaną 
czyli skoro jedne miejsca więcćj niż drugie o- 
grzane zostaną, wówczas ztóm większą siłą o- 
gień do pierwszych "a i hędącą tamże ce- 
glę piopi i 

6. Niepodobna: naprzód dóńóczyć; jak EN 
ogień w piecach winien być utrzymywany, gdyż 


to od licznych zależy okoliczności. Wielu cegla- 
rzy używa następującćj proby: — W ostatnićj gór- 
nćj warstwie, w bliskości dymników, zostawiają 
pewną ilość cegieł, opatrzonych otworem, aby za 
pomocą haczyka mogły być wyciągnięte. Skoro 
są tutaj dobrze wypalone, przyjąć można z pe- 
wnością, iż tćm bardzićj w niższych warstwach 
dostatecznie się wypaliły. 


ŚRóhuctwo. 


Czas dojrzewania różnych roślin. 


Dla ułatwienia zbioru nasion rozmaitych ro- 
ślin na nawóż zielony, sztuczne łąki lub pastwi- 
ska służyć mogących, zamieszczamy następujący 
wykaz czasu ich dojrzewania, stosownie do obja- 
wionego życzenia Prenumeratorów. W prawdzie 
pora czasu i klimat miejscowy wielki ma wpływ 
na czas  dojrzenia, jednakże wyżćj oznaczo- 
ny, może być uważany, za główną w tćj mierze 
skazówkę. ` 

I. Zioła czyli rośliny szerokolistne. 

Pod koniec Czerwca. 
Kamienne ziele — Alyssum incanum. 
Gorycznik czosnaczek — Erysinum alliara. 
af lewkoniowy— = „ cheiranthoides, 
„ rzeżucha zimowa — Erysinum barba- 


rea. 
Psi język — Cynoglosum. 


Blekotek — Chaerophyllum. 
Komunonica — Lotus corniculatus. 
Nosek bociani — Geranium pratense. 
Rukiew — Sisymbrum. 

Lnianka siewna — Myagrum sativum. 
Tobołki polne — Thlapsi arvensi. 
Kozi brod — Tragopogon. 
Wieżyczki = Turritie. 


W Lipcu. 

Pepawa — Crepis. 
Traganek — Astragalus. 
Euforbia — Euphorbia. 
Przytulia — Gallium. 
Janowiec — Genista, 
Wieczernik — Hesperis. 
Gorycznik lekarski — Erysinum officinale. 
Ubiorek nagoprętowy — Iberis nudicaulis. 
Pieprzyca ubiorkowa — Lepidum Iberis. 
Szczaw rozmaity — Rumex. 
Żarnowiec — Spartium, 
Nostryk rozmaity — Trifolium melilotus. 
Wyka płotowa — Vicia sepium. 

W Sierpniu. 
Loboda — Atriplex, 
Cieciorka — Cicer, 
Gęsiastopa — Chaenopodium. 
Oset rozmaity — Cardnus. 
Lubin — Lupinus. 
Lucerna, Koziorożce — Medicago. 
Esparseta — Hesydarum Onobrychis, 
Nocna świeca — Oenothera. 
Biedneniec — Pimpinella. © 
Roschodnik wronie masto — Sadum Telephium. 
Wyka ptasia — Vicia Craco. 
Wyka leśna — Vicia silvatica, 
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Koniczyna biała -- Trifolium album. 
5 nieprawdziwa — trifolium hybridum. 
górna — trifolium montaneum. 
He Wrresniu. 
Krwawnik — Achillec Millefolia,, 
Bielun = Datura. 
Babka — Plantago. 
Psianka różna — Solanum. 
Koniczyna czerwona —'Trifolium pretense ru- 
bram. 
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» kotki — Trifolium arvense. 
Koniczyna żołta — Trifolium agrarium. 
Dziewanna — Verbascua. ' 


2. Trawy: 


Dojrzewają w Czerwcu. 
Trawa wonna — Antoxanthani odoratum. 
Lisi ogon łąkowy — Alopecurus pratensi. 
Kostrzewa jęczmienno-lisiowa — Festuca- hor- 
deifornsis. 
Trawa wiechowa wązka— Poa Angustifolia. 
W Lipca. 


Śmiałek grzebieniowy — Aira cristata. 
ii wężykowaty — „,, flexuosa. 
Trawa owsianna miękka — Avena pubesens. 
s» owies łąkowy — Avena pratensis. 
Stokłosa dachowa — Bromus teciorum. 


5 polna —  Arvensis. 
» prosta — Frectus. 
5 leśna —  Gigantens. 


Drzączka średnia — Brisa media. 

Psia trawa kupkowa — Dactylis glomerata. 
Grzebienica tęga — Cynororus cristatus. 
Kostrzewa owcza — Festuca ovina. 


a błękitnawa — glauca. 
5 węgierska — panonica, 
A gładka — glabra. 
» czerwona — rubra, 
» twarda — diurusenta; 
34 łąkowa — pratensis, 


Raygras, kąkol trwały — Lolium perenne. 


„Prosownica rozpierzchła — Millinm effusum. 


Trawa miodowa wełniasta — Holcus. lanatus; 
m = miękka — mollis. 

Brzanka łąkowa— Phleum pratense. 

Trawa:wiechowa łąkowa — Poa pratensis. 


RA żę pospolita „, trivialis. 


Dg » =< żyzna „so fertilis. 
„ s, » leśna „nemoralis, 
Perobidà grzebieniowa — Triticum cristatum. 
IV Sierpniu. 


"Mietelnica łażąca — Agrostis stolonifera, 


35 włosowa — capillaris. 
Trzcina ostrzyca — Arundo calamagrostis. 
Owies złoty -— Avena flavesceuls. 
Stokłosa pionowa — Bromus inerme., 
x niepłodna — sterilis. 
g z Ladatającym liściem — Bromus pa- a 
tulus.  ; 


Trawa itna olbrzymia — Elymus giganteus. 


n s» amerykańska  ,, philadelphicus 
5 „ _ kolankowata  ., genicalatus. 
44 ;; ` paskowata ,, Strietus. 


Kostrzewa wysoka — Festuca elatior, 
Trawa miodowa owsikowa— Holcus gyenaceus. 
» Jęczmień łąkowy — Hordeum pratense. 
Mysiber trzcinowy — Phalaria arundinacea, 
Trawa wiechowa bładoliściowa — P oa glauca. 
44 H, mielec „ aquatica 
Psia pszenica — Triticun caninum, 
Pórz — s» repens. 
w W rżeśniu, 
Mietelnica biała — Agrostis Alba. 
Trzcina piaskowa — Arundo Arenaria. 


* Trawa żytna kanadyiska — Elymus canadensis. 


ż, wiechowa spłaszczona — Poa commu. 
Pszenica sitowinowa — Triticum iuniceum. 
W Październiku. 
Trzcina błotna — Arundo phragmitis. 
Proso krzewiaste — Taeria Orizoides, 


Nowe doświadczenie. z kartoflami, 
W Gazecie Lwowskićj czytamy jak następuje: 
Powinowactwo ziemniaków z georginjami, na- 

prowadziło niejakiego p. Costel z Stapleten, w oko- 

licy Brystolu, na myśl rozkrzewiania tćj tak uży- 
tecznćj rośliny głębiastćj, przez zasadzanie odła= 
mywanych łodyg: Te utkwinki (zasadzone łodygi), 
robił on na wiosnę i udało mu się otrzymać z zie= 
mniaków białych i z ziemniaków Hove zwanych, 

(obadwa gatunki rychliki), urodziwe kartofle, 

z których nie jeden ważył pół funta. Zbiór byt 

w ogólności bardzo obfity. 

Postępuje się pr zytćm następujący: m sposobem: 
Kiedy kartofliny urosną z wiosny do 9. cali, zrzy- 
na się kilka gałązek z krzaku, około 6. cali dłu- 
gich i obcina pod ostatnim z dołu oczkiem. Tak 
przyrządzone utkwinki wtyka się na zawleczonym 
zagonie, na ośm cali rzęd od rzędu, obciska dobrze 
na około nich ziemię, i podlewa przy rozsadzaniu 
jak rosadę kapuścianą lub burakową; a potćm cho- 
dzi koło nich jak zwykle koło ziemniaków. ` ` 

Z zrobionych w Holitsch w Węgrzech doświad- 
czeń, wiemy, że ziemniaki niezliczenie dadzą się 
rozmnożyć, jeżeli, skoro na wiosnę zejdą, odłą- 
czy się pojedyncze, dobrze w korzenie opatrzone 
badyle od kartofli (tak, ażeby tylko o jednćj zo- 
stał łodydze) i osobno posadzi. Tym sposobem 
wydał jeden, 36, łutowy rozkrajany ziemniak ro- 
hański, z 16 rosadek 1973 funta kartofli, a mię- 
dzy temi 2. i 3-funtowe. To jednak widoczna, że 
jeżeli ziemniaki z utkwinków tak dobrze się udają, 
jak z rozsadek, obejdzie się bez rozgrzebywa- 
nia krzaków ziemniakowych i ułatwi niezmiernie 
robotę, jeżeli uszezkniemy tylko po kilka bady- 
lów z każdego krzaka, które późnićj 
wypuszczają. 

W Anglii uważają to doświadczenie za bardzo 
ważne, „ych przy teraźniejszym niedostatku 
pszenicy i drożyznie chleba; tym bowiem sposo- 


tóm bujnićj 


223. 


— 


D 


bem oszczędza się bardzo wiele ziemniaków na 
wysadzenie, osobliwie rychlików, które, chociaż 
się z nich późno na rosadę (na utkwinki) zrzyna 
badyle, przecież jak najobficićj obradzają. 


Powyższe odkrycie nie jest wcałe dla nas no- 
wćm. Wtych bowiem dniach powzięła Redakcya* 
wiadomość z najpewniejszego źródła, iż od wielu 
już lat pewien gospodarz rozmnaża tym sposobem 
kartofle, których plen bywa równie obfity jak ze 
zwyczajnego sadzenia. O bliższy opis tego postę- 
powania upraszała liedakcya rzeczonego gospo- 
darza, i skoro go otrzyma, nieomieszka zamie- 
ścić w niniejszćm piśmie. 

"Nowy dowód, jak jest potrzebnćm udzielanie 
sobie krajowych odkryć i użytecznych postępowań! 
Wszakże na sposobności udzielania ich nam nie- 
zbywa, bo do tego otwarte są karty Tygodnika; 
nie zbywa także na zdolnościach użytecznego ich 
zapełniania krajowemi rzeczami i odkryciami, co 
dowodzą, lubo rzadkie, ale piękne proby, do Ty- 
godnika nadesłane; czegoż więcnie staje? — zdaje 
się iż jedynie na chęci ich udzielania zbywa. I dla 
tego to, wiele i może bardzo wiele użytecznych 
krajowych postępowań, jest jakby własnością rodzin 
nieprzechodzącą szczupłych granic ich siedziby. 

Inaczćj zaiste dzieje się za granicą. W Niem- 
częch n. p. przeszło 80. liczą Towarzystw rolni- 
czych, rolniczo-przemystowych, procederowychit.p. 
Większa ich część wydaje pisma peryodyczne swe- 
mu przedmiotowi odpowiednie. Możnaż się więc 
dziwić iż przemysł i rolnictwo tak olkrzymim tam- 
że postępuje krokiemł że najmniejsze odkrycie 
w krótkim czasie dochodzi do wiadomości osób 
interesowanych, i będąc przez liczne doświadczenia 
wyprobowane, albo odrzuconćm, lub též w prak- 
tykę w prowadzonćm zostaje. Red. 
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Wychów owiec. 
Pierwsza odpowiedź na pytania, przez rol- 
ników niemieckich w r. zeszłym w Karlsruhe 
zgromadzonych, do rozwiązania podane, do- 
łyczące: letniego kocenia owiec (a). 


Nikt pewnie nie odmówi ważności wyżćj wy- 
mienionych pytań, /ełużego kocenia owiec dołyczą- 
cych; ale z drugićj strony, każdy z rzeczą obezna- 
ny, przyznać musi, trudność, a raczćj niepodobień- 
stwo, rozwiązania ich w.sposób, każdćj miejscowo- 
ści ipołożeniom gospodarzy równie dogodny. Sta- 
rać się więc będziemy wykazać: gdzie letnie koce- 
nie stać się może korzystnćm,, a w jakich okoli- 
cznościach przyniosłoby straty: 

Słysząc tyle dobrego o letniém koceniu owiec, 
zdecydowałem się do wyprobowania go u siebie. 
Tym końcem, w Styczniu 1836, puściłem kilka 
maciorek do tryka, aby w czerwcu posiadać już 
jagnięta. Wypadek `téj proby byt tak pomyślny, 
iż całą gromadę maciorek, złożoną z 200. sztuk, 
już nie w jesieni następnego roku, jak poprzednio 
czyniłem, ale w styczniu i lutym r. 1837, do try- 
ków puściłem. W tymże i następnym roka skutek 
był równie pomyślny; dla tego w bieżącym roku 
(1839) 380. maciorek w rzeczonych miesiącach od- 
stawionych zostało. 

Postępowanie to zwróciło na siebie uwagę wie- 
lu gospodarzy w okolicy mojej; nieltórzy juž po» 
szli za moim przykładem; inni oczekują jeszcze 
następnych wypadków. Mniemam więc, iż wy» 
rzeczenie publicznie zdania mego w tym ważnym 
zaiste przedmiccie, bezowocne nie bedzie.. Za nim 

(a) Pytania te zamieszczone są w Nrze 51, Tygodnika 

z. roku zeszłego, 


przecież przystąpię do rozwiązania pjtań, przez 
rzeczonych gospodarzy niemieckich podanych, niech 
mi będzie wolno objawić moje zdanie względem 
korzyści i niedogodności kocenia zimowego ile- 
tniego. 

Owca, w dzisiajszym stanie naszych owczarń, 
trojako by wa użytkowaną: przez swą wełnę, prze- 
daż przychowku, i przez otrzymany od nićj nawóz. 

Kto chce z swćj owczarni najwyższy zysk osią- 
gnąć, winien wszystkie te trzy sposoby użytkowa- 
nia połączyć; w przeciwnym razie, nie przyniesie 
ona tyle korzyści ileby przynieść mogła. 

Bardzo mało jest tak nieprzyjaznych wychowie- 
owiec położeń i stosónków, by wszystkie te trzy 
cele wraz osiągnione być nie mogły, bąć to przez 
zaprowadzenie sztucznego letniego pastwiska, bać- 
tćż, w najgorszym razie, przez 'zaprowadzenie 
pasienia owiec na stajni w letnićj porze. Ale to. 
té% pewna, iż pierwsze i dragie tylko tun może 
mićć miejsce, gdzie jest zaprowadzone gospodar- 
stwo przemienne, gatunkowi ziemi i innym oko-- 
licznościom miejscowym odpowiednie; tym bowiem 
tylko sposobem, otrzymać można największą ilość 
najłepszćj wełny, posiadać owce zdrowe, a nastę- 
pnie: zapobiedz ich śmiertelności, przez to za- 
ciągnąć znaczne korzyści z przedaży; nakoniec 
o wiele powiększyć massę nawozu i żyzność zieś 
mi, uryną i odchodami na nićj pasących się owiec. 

Letnie kocenie owiec, wtak ścisłym jest zwią- 
zku: z gospodarstwem przemiennćm, iż tylko obok 
niego istnićć może. 

Zobaczmy teraz, co, mówi: za zimowćm koce-- 
niem macior, A €0.przeciw niemu. 

Za główną korzyść. kocenia zimowego wielu 
nważa to: że w tćj porze toku, gospodarz: majac 
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mało do czynienia, w innych gospodarstwa odno- 

gach, starannićj może doglądać owczarni, a mia- 
nowicie pod czas koeenia się owiec. Pewna, iż 
to jest punkt ważny, ale za główną korzyść koce- 
mia w lym czasie, uważać go możnaby tylko tam, 
gdzie owczarz jest tak niedbały i nieumiejętny, 
iż go ciągle pilnować należy; ale któż dziś powie- 
rza gromadę owiec cienkowełnych, takiemu ow- 
czarzowi, którego ciągle dozorować potrzeba? — 
Z resztą, wszakże i w czerwcu byłoby do takiego 
dozorowania dosyć czasu, ponieważ prócz zbioru 
koniczyny i rychłego rzepaku zimowego, innych 
tak ważnych niema tu w gospodarstwie zatrudnień* 

Przeciw zaś koceniu zimowemu, mówi to: 

1. Maciorka kotna, zostając zamknięta przez zimę 
w owczarni, napełnionćj zepsutem powietrzem, już 
to przez wyziewy oddechu jako i gnoju tych zwie- 
rząt, będąc pozbawiona rachu, w stanie kotnym 
tyle jéj potrzebnego i wystawiona na szkodliwość 
nagłćj zmiany temperatury, podczas pędzenia do 
wody; a obok tego, narażona na fizyczne uszko- 
dzenie w czasie ciągłego pobytu w owczarni cia- 
snćj, musi koniecznie cierpieć na zdrowiu, słabsze 
wydać jagnię i częścićj płód porzucać, aniżeli na 
pastwisku pod czas wiosny lub na początku lata. 

2. Maciorki potrzebują w zimie znacznie wię- 
ećj pokarmu żyznego z powodu karmienia jagniąt, 
które w pierwszych 3. do 4. tygodniach, nieledwie 
eałkiem mlekiem Żyją. Jeżeli zaś pasza owiec 
nie jest zupełnie zdrowa, w tedy to szkodzi więcćj 
młodym jagniętom, aniżeli ich matkom. 

3. Chcąc by jagnięta zimowe były mocne i zdro- 
we, potrzeba koniecznie dawać im ziarno, szrot, 
makuchy, słowem pokarm bardzo posilny. Ale 
wszakże są to przedmioty, któreby można na targa 
dobrze zpieniężyć. W prawdzie otrzymujemy przez 
to więećj nawozu, lecz ż tu korzyść nie jest tak 
wielka, jak się z pierwszego być zdaje. Nawóz 
bowiem tak silny, jakim jest otrzymany z rzeczo- 
nych pokarmów, jak wiadomo, mocno fermentuje; 


a przez to, nie tylko wywięzuje się z niego znaczna 
ilość części odżywnych, i daremnie ulotnia, ale 
nadtó, napełniając one owczarnię, (np. Ammoniak ) 
zatruwają, a przynajmnićj tém niezdrowszem bę= 
dące w nićj powietrze czynią. j 

4. Kocenie zimowe zdaje stę być zarodem wielu 
chorób, jakim jagnięta ulegają. W prawdzie nie jest 
to jeszcze zupełnie dowiedzionćm, wiele przecież 
okoliczności popiera to mniemanie. W stanie przy- 
rodzonym owce kocą się pod czas wiosny. Zupeł- 
ne zmienienie tego naturalnego zakresu i przewle- 
czenie go do zimy, gdzie żadne zwierzęta w stam 
nie naturalnym żyjące, nie lęgą się, niemiałożby 
mióć szkodliwego wpływu na cały organizm 
tego zwierzęcia? A oprócz tego, widzimy iż po- 
karm ma wpływ nietylko na złość, ale: i na jakość 
mleka. Ważne więc zachodzi pytanie: czyli utwo- 
rzone zpokarmów zimowych, (ziarna, makuchów 
it.p.) równie jest jagniętom zdrowe, jak to, któ- 
re się wywięzuje z trawy wiosennćj? 

Rozbierzmy teraz. pod dg względem 
letnie kocenie owiec. 

Niedogodności letniego kocenia owiec: 

1. Dopóki się owce nie wykocą, nie można ich 
hurtować, Pewna, iż hurtowanie staje się macior- 
kom szkodliwem pod czas nocy zimnych i dżdży- 
stych; ale ani maciorce ani jagnięciu bynajnnićj 
nie szkodzi, gdy noc jest sucha i ciepła. 

2. Macior kolnyeh, tak pod czas kocenia, jako 
też czas niejaki po wykoceniw, nie można pędzić na 
odległe pastwisko. I tego zaprzeczyć nie można; 
ale gdzie niema w bliskości dobrego i obfitego 
pastwiska, tam letniego kocenia zaprowadzać nie 
moeżna, nie tylkoby bowiem zanędzniały macior- 
ki, ale i jagnięta już tò z braku mleka, jako też 
przez zbyteczne umordowanie, wieleby na tém cier- 
piały. 
` 3. Maciorki mające się tocić w czerwcu, wiele=" 
by ucierpiały podczas mycia i strzyży, wkrótce przed 
okoceniem. W rzeczy samej punkt ten jest ważny 
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; zasługuje na uwagę; jednakże mogę zapewnić 
najuroczyścićj, powołując się na moich sąsiadów, 
iż nawet ani jednćj maciorki tym sposobem nie 
straciłem przez kilka lat, jak zaprowadziłem u 
siebie letnie kocenie owiec; przekonany przeto je- 
stem, iż byle się tylko ostrożnie obchodzono, my- 
cie i strzyżenie bynajmnićj maciorkom kotnym nie 
szkodzi. 

~ Ze wszystkich, koceniu letniemu uczynionych 
zarzutów, najważniejszym zdawałby się być ten: 
że, skoro owce się koca w krótce po strzyży, n.p. 
w końcu czerwca, lub na początku iipea, wówczas 
karmienie jagniąt wywrzecby powinno szkodliwy 
wpływ na początkowy odrost wełny, z natury rze- 
czy, wielkiego już natężenia sił żywotnych wy- 
magający; iw rzeczy samćj obawiałem się, iżby 
poniesiona przez to strata w wełnie, nie była zbyt 
dotkliwą. "Tym czasem spostrzegłem się: iż sko- 
ro tylko owce mają dostateczny pokarm, wczesne 
kocenie po strzyży, na następny odrost wełny szko- 
dliwego nie ma wpływu. 

Pochodzi to zapewne ztąd, iż trawa, będąc na- 
toralniejszą owiec paszą, aniżeli wszelkie po- 
karmy zimowe, więcćj im dostarcza sił żywotnych; 
a następnie więcćj młeka; które obok tego, lepićj 
służy jagniętom od zimowego. Co do obfitości 
mleka, różnica tu jest tak wielka, 
które pod czas zimowego kocenia, nawet przy ob- 
fitćj paszy, tak mało go miewały, iż zaledwie ja- 
gnięta przy życiu utrzymywać się mogły, w letnićj 
porze tak obficie je posiadały, iż przez właściwe 
beczenie, przywabiały do siebie Jagnięta, dla oswo- 
bodzenia z mleka ich wymion. K 


iż maciorki, 


Nakoniec i ta okoliczność zapewne wiele się tu 
przyczynia do dobrego stanu maciorek i jagniąt, 
iż ostatnie wcześnićj nawykają do jedzenia mię- 
kićj i soczystćj trawy, aniżeli do suchych zimo- 
wych pokarmów. 


Z powyższego, okazuje się: 
Że kocenie letnie, więcej odpowiada naturze 
owiec, aniżeli kocenie zimowe: 


I. Ponieważ wszystko ożywiająca -pora czaki: 
błogi wywiera wpływ na zdrowie i siłę każdego 
zwierzęcia; 

2. Ponieważ świeża zielona trawa, będąc ła- 
twym do trawienia i właściwym owiec pokarmem, 
dobroczynnie działa na ich organizm, aszczegól- 
nićj na produkcyę mleka; a tém samém na zdro- 
wie i szybkie wykształcenie jagnięcia. 

3. Ponieważ przyzwoity ruch tak maciórki ; ja- 
ko i jagnięcia, wiele się przyczynia do silnego toz- 
winienia młodego organizmu. i 


4. Ponieważ trawa naturalnym i łatwym do tra? 
wienia jest pokarmem, przeto i jagnięta w krótce 
do nićj nawykają; i zwykle 5. lub 6. dnia po urodze- 
niu, poczynają już trawkę skubać, przez to zaś 
mnićj już mitrężą matki przez ssanie. 

5. Ponieważ jagnię od urodzenia ciągle noc 
i dzień świeżym oddycha powietrzem, przeto cały 
jego organizm bardzićj się wzmacnia i predzćj 
rozwija. 

6. Ponieważ wyżywienie maciorek i jagniąt jest 
tańsze od wyżywienia 
cie już ztąd, 
ziarna. 


zimowego, a mianowi- 


iż się można calkiem obejsć bez 
z € 


7. Ponieważ jagnięta nie nawykają do obsku- 
bywania wełny z run matek i pożj wania takowćż 
co staje się częstokroć przyczyną ich sierci. 

8. Wprawdzie nie mogę jeszcze oznaczyć z pe- 
wnością wpływy letniego kocenia na wzrost i ge- 
stość runa, zdaje się przecież iż letnia pora cza- 
su, korzystnićj powinna działać na początkowy 
wzrost wełny, od pory zimowej. 


(Dokończenie w następującym numerze). 
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0 rozmnażaniu akacy yi. 


Akacya rozmnaża. się, „przez nasienie i rozsa- 
dzanie wyrostków z korzenia. W pierwszym ra- 
zie, zebrane w pażdzierniku strączki dojrzałe, 
susza się dokładnie i przechowują do wiosny w 
miejscu suchém, od wilgoci dobrze zabezpieczo- 
ném. W końcu kwietnia, lub na początku maja, 
ziarno ze strączków wyłuskane, rozsiewa się w 
rzędy na 1.—2. stóp od siebie odległe, w rolę 
dobrze spulchnioną, na południe położoną, aod 
pólnocy dobrze osłonioną i na 4. część cala ziemią 
się przykrywa; podczas posuchy, potrzeba je czę- 
sto podlewać wodą; po 14. dniach roślinka już 
wschodzi. Tylko do połowy lata, potrzeba ją je- 
szcze pod czas posuchy podlewać, gdyż późnićj 
tak dalece już ocienia ziemię, iż podlewanie, wię: 
cejby się stało szkodliwóm niźli dogodnćm. W ciq- 
gu wegetacyi potrzeba młodą akacyę z chwa- 
stów oczyszczać, a na zimę grubą warstwą liści 
pokryć. 

W drugim roku, liczne galązki tego drzewa 
wiążąc się pomiędzy sobą, tw orzą już tak wiel- 


ką cień, iż chwasty pod niemi w cale się nice * 


puszczają, 

W trzecim roku na wiosnę akacya przesadza 
się w otwarte miejsce, na 4. — 6 stóp jedna od 
drugićj. Wysadki zas na aleje, lub do ogrodów 
angielskich przeznaczone, zostawiają się jeszcze 
w szkółce przez rok lub dwa łata, w powyż wy- 
mienionéj odległości, 

O użyciu marglu na podściot 
w oborach, 
Baron Badenfeld w Agram w Kroacyi, za- 


pewnia, iż od wielu już lal używa na podściol w. 


oborach marglu, dając go na przemian ze słomą: 
przez co nietylko o 5. część więcćj ma nawozu, 
lecz nadto przewyższa on w zyźności nawóz zsa- 
méj słomy otrzymany. (Patrz o podściełaniu w 
oborach ziemią Nr. 8. str. 88.) 


Postępy .w rolnictwie i przemyśle w Sta. 
nach Zjednoczonych, 


Z, następującego obliczenia widzieć można jak 
wielki czyni postęp w Stanach aeaa 
rolnictwo i przemysł. 

Dochód z roli. 
1830. talar. 47,000,000. 


Dochód z przemysłu. 
tal. 5,300,000. 


1831. — ` 147,200;000. — 5.300,000. 
1832, —-  '46;200,000. — 6400,00. 
1833. — 55,000,000, — 7,000,000. 
1834. — : 57,000,000. — 7,500,000. 
1835. — - 64,300,000; — 10,200,000, 
1836. — 69,000,000, — 11,400,000. 


Gtówny pierwiastek tabaki. 

Główny pierwiastek tabaki nazywa się Ni- 
kotin. Ilość onegoż stanowi moc, a inne skła. 
dowe części dobroć tabaki, Podług p. Davy; 
tabaka irlandzka zawiera tylko 4. do 5. proc. ni- 
kotynu; tabaka zaś z Wirginii, posiada go prze» 
szło 25 proc. W tym więc stosunku jest ona mos 
eniejszą od irlandzkićcj. 


Skutek pioruna na wzrost topoli, 


Na posiedzeniu Akademii francuzkićj w dniu 
25 kwietnia, czytano list od niejakiego p. Barie 
de la Haye. „W lipcu r. z.—mówi autor—ude- 
rzył piorun w topol; płyn elektryczny, szedł w 
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w kierunku kłody i nderzył w ziemię przy samym 
pniu, wyrwawszy jéj w dwóch miejscach wielko- 
ści stopy kwadr. Topol ta miała wówczas około 
4. cali średniey; dziś podwójnie jest gruba, kie- 
dy stojące obok nićj, mało co zgrubiały. 


Żaby w ogrodach warzywnych wytępiają 
dżdżownice czyli glisty ziemne.: 

Dlugi czas—mówi p. Remy—i ja byłem wiel- 
kim nieprzyjacielem żab w ogrodach; gdzie tyl- 
ko mogłem wyniszczałem je, często w sposób 
dość srogi. Teraz przeciwnego jestem zdania, 
przekonawszy się, iż zwierzątka te, nie są by- 
najmnićj tak szkodliwe jak to powszechnie mnie- 
maliśmy; wytępiają one rzeczywiście roślinom 
szkodliwe owady; czego wielokrotnie naocznym 
byłem świadkiem. I tak np. jednego razu oglą- 
dałem kierz sałaty, okryty rdzą i niemal zwię- 
dły, przy którym ogromna żaba, jakby na jaką 
zdobycz czychała. Wkrótce spostrzegłem wylażą- 
cą zziemi dźdzownicę, która w pełzawszy się na 
ów zwiędły kierz sałaty, nielitościwie żreć go 
poczynała; ale zabiegła femu żaba, rzaciła się 
bowiem w moich oczach na ową szkodnicę i po- 
Żarła ją w mojćj obecności. A więc i żaby wo- 
grodach są potrzebne. 


Drzewa wodę sączące. 

Na wyspie Ferro; są tylko trzy żródła; nadto, 
płyną one w okolicy nadbrzeżnćj, niemal niedo- 
stępnćj. Natomiast znajdują się tamże drzewa , 
niedostatek wody obficie zastępujące. Te źródło- 
drzewa, są średnićj wielkości, liscie mają proste, 
długie, zawsze zielone. Nad ich wierzchołkani 
ciągle się znajduje pas mglisty, który taką ilością 
wilgoci napawa liście, iż ta w kształcie kro- 
pli ciągle spływa z drzewa do urządzonych na 
ten cel zbiorników wody. Woda fa jest klaro- 
wna, wyborna i równie zdrowa ludziom jak zwie- 


rzętom domowym. (Podróż Lewalda 1836. T tom. 


str. 291 Je s 


Drzewa olbrzymie. 

W Rossyi jest lipa, pod którćj cieniem 3,200- 
„osób mieścić się może. W Istryi posiadają orzech 
włoski, którego kłoda ma 100. stóp obwodu, ko- 
rona 800. stóp średnicy, a cień południowa pokry* 
wa przestrzeń 5000. stóp kwad. W Anglii był dąb, 
nad którego spuszczeniem pracowało pięciu ludzi 
przez dni 20; a dwóch pilarzy, potrzebowało 5. mie- 
sięcy czasu do porznięcia jego kłody na bale. Z0- 
stał on sprzedany na pnia za 405. funtów szterlin- 
gów” (16,200 zł. pol.) Przyniósł zaś nabywcy 600. 
funt. szter. (24,000. zł.) (Ekonom Neuigl. ) 
Sposób wytępiania gąsienic na angreście 

i porzyczkach. 
aA a. 
Aby je wytępić, dosyć jest zebrać z pod rzeczo- 
nych krzaczków ziemię i w rzucić ją n. p. w wodę 
lub tćż na gnojowisko i gnojem grubo pokryć. 
TEPEE PEAT IEEE TEE REE D 

ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI 


NA TARGACH WARSZAWSKICH I PRAGSKICH 
od dnie 24. do 31. Sierpnia. 
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Jęczmienia — . . ft1[21fSiana fura jednokonna|18|— 
Owsa — . 6 ditto  parokonna |27 — 
Gryki „ - — . . pof fStomy fura zwyczajna ` 

ż p 


Grochn polnego korze» 
— cukrowego — 
fasoli . 
pszennej przedn: 
ordynaryjnej « 
żytnej pytlowej 
razowe} « . 

gryczanej » 

Kaszy jaglanej Korzec 
— gryczan: zwyczaj:|19]90 
— —. drobnej |36)26 


Mąki 


JW) eż d 


lichy 


? £ 
średni 


lichy 


— 


Wół dobry dnkatów 13 
Í 12 


9 


Redaktor N, Kurowski. — Kantor Główny w Starćm-Mieście Ner GI, na 1 pietrze. 


